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LAWEDBANE DZIEDZINY 


Zbliża się pono t. zw. 
miejski, W czyje on ręce się dosta- 
nie? Kwestja to niemniej ważna od 
kwestji języka, którym posługiwać się 
mają radni, a organicznie z tamtą po- 
wiązana. 

Ruch oświatowy z przed 1905 r. 
i idąca z nim równolegle akcja uświa- 
damiania harodowego rzadko gdzie, 
choćby z lekka tylko musnęly warstwę 


samorząd 


ludności, zamieszkującą nasze mia- 
sta, miasteczka i t. zw. osady. 


Dziwny bo jest to rodzaj ludno- 
ści. Drobni rolnicy, rzemieślnicy i wła- 
ścicielę posesji miejskich zarazem — 
ludzie ci nie należą właściwie do ža- 
dnej klasy społecznej. Są najmarniej- 
szymi w kraju rolnikami, licho wyko- 


nywają rzemiosła, handel pozwolili 
bezwzględnie ogarnąć żydom, a jako 
t. zw. „obywałele* cierpią przede- 


wszystkiem na zupelny zanik poczucia 
obywatelskiego. 
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Prenumeratę przyjmują: 


Redakcji i Administracji: 


Nie są to zarzuly golosławne. 

Każdy, kto stykał się z lą sferą 
ludzi, znajdzie tysiączne przykłady na 
potwierdzenie wypowiedzianego powy- 
żej sądu. 

Mieszkańcy miasteczek naszych i 
osad (oczywiście wyłączam tu nielicz- 
ne garstki rozsianej po prowineji in- 
teligencji zawodowej) wyróżniają się 
w kraju, na ogół ciemnym, swoją cie- 
mnołą. Wprawdzie każdy z. nich pra- 
wie umie jako tako czytać i gorzej pi- 
sać, bo prawie każdy kończył rządo- 
wą szkołę początkową, umie więc i 
po rosyjsku i po polsku, ale tu jesz- 
cze raz na przykładzie tym stwierdzić 
można, że umieć czyłać, a być czlo- 
wiekiem oświeconym — są to rzeczy 
bynajmniej nie wynikające jedna 2 
dragiej. Ludzie, ci umieją czytać, ale 
ponieważ nie czytują nigdy, pogrążeni 
są w mrokach ciemnoty. Pisma ludo- 
we mają wśród tych sfer tylko bardzo 
nielicznych abonentów. Pism dla in- 
teligencji nie prenumerują również. 
Potrzeby ich umysłowe bowiem są 


bardzo ograniczone. Czasem, pożyczo- 


Pabjanice, ulica 


15 kop., 


na u Q ktora czy aptekarza gazeta, 

kawość pod An CM 
„inem wydarzeniem. Książka 
nieli nych ma pośród nich zwolenni- 
ków. Przypominam sobie np. losy, 
założonej przez Polską Macierz szkol- 
ną, wynczyczalni książek w Lubarto- 
wie, © każdą niedzielę biegły do niej 
tlura włościan okolicznych, z zacie- 
kaw eniem rozchwytując książki; z mie- 
szczan nie pokazywał się nikt prawie. 
To samo było w Białej Podlaskiej, to 
samo w całym szeregu innych miej- 
Wogóle lata rewolucyjne, 
lala wzmożonego życia we wszystkich 
kierunkach, ujawniły cały niedorozwój 
obywatelski i narodowy tego drobno- 
mieszczaństwa. 


zaspol 
poszć 


Scowości, 


Ciekawy był np. ich stosunek do 
Macierzy. Koła Macierzy składały się 
przeważnie z inteligencji i setek chlo- 
pów, ale nie z mieszczan. Znamienny 
jest i taki np. rys: szkoły prywatne 
początkowe zamknąć musiano w Ję- 
drzejowie, Książu, Chęcinach, bo dla 
mieszkańców miasteczek tych były one 
sprzętem bezużytecznym; dla utrzyma- 
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adzy tygodniowo we Śr: ody i w Soboty przed poludniem. 
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Administracya „„Gazety 
Pabjanickiej”, ulica Ś-go Rocha Ne 23, 
Księgarnie miejscowe ‘oraz Kantory pism 
p. Wadzyńskiego ip. Pobudkowskiego. 


S-g20 Rocha Nb. 28. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 10 kop. miesięcznie. 


Rok I. 


Ogłoszenia: | wiersz petilem przed tekst. na l-ej, 
2-ej i 3-ej stronicy po 30 kop., 
za tekstem po 10 kop. 
za wiersz 20 kop. 


na 4-ej przed tekstem 
Nekrologi i reklamy 
30) kop: 


Najmniejsze ogłoszenie 


mmm 
pd 
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nia ich nikt nie chciał ponieść naj- 
mniejszej ofiary. W Lubartowie z te- 
go samego powodu zamknięto ochro- 
nę Tow. Op. na dziećmi i t, d. it.d. 
Ciekawy jest stosunek tego drobno- 
mieszczaństwa do polskich szkół śre- 
dnich. W Lukowie np. na stu prze- 
szło uczniów, uczęszczających do 4- 
klasowej szkoły handlowej polskiej, 
dwóch tylko rekruluje się z miasta; 
reszty dostarczyły chaty chlopskie i 
dworki szlachty zagonowej. 
Interesującą jest wogóle psychika 
tych  półrolników, 
miejskich. 


pól-posesjonatów 


Każdemu, kto częściej styka się z 
nimi, znana jest dobrze niezrównana, 
grzecznie mówiąc, pewność siebie tych 
ludzi, wiara ich w wyższość swoją nad 
chłopem, choćby zamożnym i oświe- 
conym gagpodarzem, tem bardziej nad 
robotnikiem fabrycznym. Słowo „cham“ 


ina w ich ustach akcent niezrównany. 


Jedną z charakterystycznych cech 
tego elementu, żyjącego po 
kach i osadach naszych w 


miastecz- 
pewnem o- 


8) R. Schaefer. 


Zadośówczynienie, 


Nowela. 
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dziny wiekami. 


chem witał ich, 
uprzejmym. 


gólnej wesołości. 


Chwile zdawały mu się godzinami; go- 
Odetchnął z 
przedpokoju zadźwięczał głos dzwonka, 
częli napływać nieliczni 
starając się być wesołym i 
Gdy komplet spodziewanych go- 
ści uzupełnił się, poczęto się bawić śród o- 
Staszycki 


ulgą gdy w 


Za- 
goście. #% uśmie- 


mocą żelaznej 


Po wieczerzy rozległy się w 
dźwięki pianina. 
ochoczo swe kroki, 
wirowały w falistych ruchach po sali. 
szycki nie tańczył. 
dził smatnemi oczyma za 
wie dotykając stopami podłogi, w 
półkolach wirowała w tańcu. Jej 


saloniku 
skierowali tam 
i wkrótce powabne pary 
Sta- 
Zagłębiony w fotelu wo- 
narzeczoną. Led- 
falistych 
piękna, 


Wszyscy 


W pewnej chwili przemknęła przez głowę 
jego myśl że niema prawa skracać te- 
raz swego życia, kiedy ono należy do tej 
drugiej niewinnej istoty. Myślał że nie mo- 
że przecież dać jej cierpienia za miłość; gro- 
bu za domowe ognisko. 
Nie, nie powinien tego uczynić; przeni- 


gdy! Czyż Zyłwiecz, czy wszyscy ludzie 
świata warci są tego aby dla zadowolenia 


ich dzikich, nieludzkich zapatrywań, miażdżyć 
szczęście tej czystej szlachetnej dziewczyny?! 
Nie, jemu nie wolno iść teraz za głosem 
wzburzonego umysłu, on nie może się odwa- 
żyć teraz, teraz właśnie na podobny krok. 

Każdy rozsądny człowiek przyzna mu 
rację. Każdy uboczny świadek tej sceny, 
który myśli trzeźwo i wzniośle, przyzna że 
za chwilę uniesienia (zresztą słusznego) nie 
potrzebuje i nie powinien płacić życiem. A 
honor, a cześć? słyszał w głębi swego jeste- 
stwa nieubłagany głos. 

W straszliwej rozterce, w śmiertelnej 
walce serca i umysłu, miłości i honoru mu- 
siał zbladłemi od cierpień wargami się u- 
śmiechać, Myśląc z bólem nie do opisania 
o śmierci, musiał z udaną pogodą na czole 
mówić o ślubie. 


woli wciskał sobie na usta uśmiech i dowcip. 
Zdawało się, że jest w świetnym humorze. 
Bawił opowi faddniem satyrycznych dykter ry- 
jek panie, i urozmaicał każdą grę wciąż no- 
wymi pełnymi humoru i werwy dowcipami. 

Około dziewiątej, przed sanią wieczerzą 
rozległ się dźwięk dzwonka. Po chwili na 
progu salonu ukazał się Zyłwicz. Wykwin- 
tnie ubrany, z uśmiechniętem obliczem, zbli- 
żył się pewnymi krokami do Elizy i składał 
jej życzenia. 

— Przepraszam — mówił: — że nie- 
proszony przybywam złożyć osobiście me 
najszczersze życzenia, lecz czułbym się win- 
nym nie uczyniwszy tego w ostatnim panien- 
skim dniu imienin pani. Za rok, mam na- 
dzieję, że będę składał jej życzenia jako 
szczęśliwej małżonce przyjaciela i klubowe- 
go kolegi, 

Życzenia te dla wszystkich były 
czezymi pustymi frazesami, lecz dla Staszyc- 
kiego miały inne znaczenie. W  każdem 
słowie słyszał piekielny sarkazm — i wie- 
dział że życzenia te były ciosem wymierzo- 
nym w niego. 

Oddaliwszy się od Elizy począł Zyl- 
wicz witać kolejno obecnych.  Staszycki zre- 
cznie uniknął podania mu ręki, i podał ra- 
mię narzeczonej by poprowadzić ją do stołu. 


kształtna kibić czyniła wdzięczne taktyczne 


ruchy. Zdawała się płynąć nie tańczyć. 
Po pewnym czasie gdy tony umilkły 


podbiegła do niego i, szybko dysząc, usiadła 
obok. Wesoła, AREE — poczęła SZCZE- 
biotać. On'w milczeniu podniósł jej dłon 
do swych ust i wycisnął na niej gorący po- 
całunek. Po głowie przebiegła mu myśl — 
ostatni raz! 

Podniósł oczy. Po drugiej stronie salo- 
nu stał Zyłwicz i gwarzył wesoło z jednym 
ze znajomych. W pewnej chwili wyjął ze- 
garek i, patrząc z jadowitym uśmiechem nie- 
znacznie na Staszyckiego, mówił głośno i 
wolno: — Ho, ho, zbliża się jedenasta; jak 
to prędko czas leci wśród śmiechu i zabawy. 

Przypominasz mi, łotrze, — syknął Sta- 
szycki. Niepotrzebnie, mam dobrą pamięć, 
Z kolei i on spojrzał na zegarek, brakło 
dziesięciu minut do jedenastej, W milczeniu 
uścisnął dłoń Elizy. Żegnał ja. 

Po chwili powstała i znów rozpoczęła 
przerwane tańce. Wirujące pary przesuwa- 
jąc się obok niego chłodziły jego skroń roz- 
paloną. Zacisni l wargi i poczal przerzucać 
swe myśli z przedmiotu na przedmiot by nie 
wpaść znowu w szpony rozpaczy, 


(Dokończenie nastąpi). 
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dosobnienin od reszty spoleczeństwa, 
jest też i zakamieniały konserwatyzm. 

Podczas gdy robolnik fabryczny i 
włościanin stanowią Żywioł, szybko 
posuwający się naprzód, żywioł ruchu 
i rozwoju — mieszczanin pewny sie- 
bie, względem inteligentów nieutny, 
zaleniwiały w tradycyjnym małomia- 
steczkowym bycie, jest typowym oka- 
zem zastoju, martwoty, śpiączki, Spo- 
ry i procesy z sąsiadami, licho i bez 
żadnych dążeń do postępu wykony- 


wana praca codzienna, w święta pija- 


tyka, a zawsze i wszędzie panoszenie 
się nad rzekomo niższymi, wypełniają 
mu życie. 

Konserwatyzmem, pieniactwem i 
zarozumiałością pokrewny mu jest typ 
szlachcica zagonowego. Jednak w tym 
ostatnim poruszywszy żywe jeszcze 
wciąż tradycje rycerskie, poprowadzić 
go możua i do oświaty i na wszystkie 
szczeble życiowego pochodu narodu. 

Z mieszezaninem sprawa inna; 
tradycji tych on nie ma, ale za to 
zdażyła weń wsiąknąć już bardzo głę- 
boko atmosfera „kancelarji*. 

Gdyby wejrzeć bliżej w to, eo 0- 
gólnikowo nazywamy „smutnym sta- 
nem miast naszych“ odsłonilyby się 
przed oczyma naszemi obszary głębo- 
ko sięgającej deprawacji nietylko we 
władzach miejskich się ogniskującej, 
ale wciągającej w swe sieci i szerokie 
kula ladności małomiasteczkowej. 

Kładzenie interesu swego przed 
interesem publicznym, bezprzykladne 
sobkostwo i zupełne nieistnienie w 
dziedzinie życia publicznego pobudek 
etycznych i bodźców wyższego rzędu 
— oto z czem styka się każdy dzia- 
lacz narodowy, próbujący na blo- 
tnistym rynku małej mieściny posiać 
ziarna lepszej przyszłości. /To też za- 
zwyczaj zniechęca się i trud swój 
przenosi tam, gdzie dobrą jego wolę 
z otwartemi przyjmują rękoma, gdzie 
praca setne daje plony — na wieś. 

"Ta niedostępność gruntu malo- 
miejskiego, ta niepodatność jego pod 
kulturalne siewy sprawila właśnie, że 
żywy ruch oświatowy przed r. 1905 
ominął niejako miasta i osady. 

Obecnie jednak zwrócić nań nale- 
ży tem baczniejszą uwagę. 

A wartoby też zdać sobie sprawę 
i z faktu, że właśnie te nie kulturalne 


Á 
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Contr-Feljeton. 


„Nigdy nie możesz posiadać na 
R e 7 2 Ń x 
tyle racji, żeby tej części nie  posia- 
dal twój przeciwnik“. 


"lak też będzie z kwestją „Przy: 


pisków i uwag na wypożyczanych książ- 
kach”. 
Przypuśćmy, Że W danym razie 
bronię siebie, bo właśnie, w liczbie 
innych, mam i ten „brzydki zwyczaj* 
bazgrania, zakreślania... 
No i jest to złe. Ani słowa. 
Przedewszystkiem co komu do tego, 
co mnie się podoba u co nie? Wszak 
następujący pó mnie czytelnik chce 
owej książki a nie moich uwag „4a: 
chwyłów* osądzań. Zresztą, takie „no* 
tabena* pozują na powagę, bo ów na- 
stępny czytelnik nie ma możności opo- 
nożycji, stąd powstaje nieciekawe „pro- 
fesorstwo*, narzucanie drugim swej 
opinji, niepowołana a co gorzej nie- 
kompetentna krytyka, eo jedno z dru- 
gim niema racji w normalnych warun- 
kach „publicznego czytelnictwa“, 
Dobrze. 


naogół, a narodowo co najmniej obo” 
jętne żywioły przy organizacji samo- 
rządu miejskiego uzyskają glos prze- 
ważny; warłoby i zadać sobie pytanie, 
czy na radach miejskich ci „obywate- 
le“ miast i miasteczek będą uważali 
sobie za obowiązek choćby „objaśnie- 
nia* dawać po polsku? Oni co z kan- 
eeldrji magistrackich wynieśli znajo- 

mość zarządu sprawami miasla?... 
Współczesne życie nasze stawia zna- 
ków zapytania bardzo wiele; błędny poš- 
piech w rozwiązywaniu tych zagadnień 
poprowadzi pono społeczeństwo nasze 
na drogi bardzo watpliwe i znacznie 
dalej, niż przypuszczają ludzie, po- 

wierzchownie tylko znający kraj. 
(„Tygod. Polski*)' 


KRONIKA 
MIEJSCOWA. 
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Zebranie ogólne Stow. Spoży- 
wczego „Społem”. W niedzielę u- 
biegłą odbyło się zebranie ogólne 
członków i członkiń Stow. „Społem. 

Po zagajeniu posiedzenia przez 
prezesa Towarzystwa p. Stępnia który 
stwierdził prawomocność zebrania Wwo- 
bec przybycia przeszło 300 członków, 
powołano do stolu prezydjalnego p. 
Dajniaka na przewodniczącego, pp. 
Bonclera, Gałczyńskiego, Knorra, Ma- 
ciejewskiego, Miarkowskiego i Mika na 
assesorów, oraz pp. Bartoszka i Pa- 
wełczyka na sekrełarzów. Na zebraniu 
był obecny dyrektor p. Stanisław Woj- 
ciechowski. 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu pro- 
tokólu poprzedniego zebrania ogólne- 
go, p. Sumiński członek Zarządu od- 
czytał sprawozdanie z działalności te- 
goż za 3 kwartały r. b. Sprawozda- 


nie stwierdza stały rozwój Towarzy- 


stwa, dzięki czemu w bieżącym roku 
otwarto kuchnię współdzielezą, 12 fil 
ję sklepową oraz oddzial naczyń szkla- 
nych przy filji Ne 10. Zorganizowano 
t zw. kooperatywę dziecinną, która 
jednak dopiero zaczyna rozwijać się. 
Zarząd odbył 45 posiedzeń zwyczaj- 
nych i 11 nadzwyczajnych, na których 
decydowane były różne sprawy doty- 
czące Towarzystwa. Kupiono dużą wa- 
gę do ważenia ciężarów. W domu p. 
Wlazłowicza na Starem Mieście wy- 
najęto lokal na piekarnię. W ostat- 
nich czasach Towarzystwo poniosło 
stratę z górą 100-rublową wskutek 
kradzieży zaszłej w filjach 8 i 1l-ej. 


Ale skoro wszystko tamto wiem, 
tó dla czegóż robię tamto swoje, t. ji 
poco na marginesach swoich a cóż do- 
piero cudzych książek uprawiam owo 
„profesorstwo*? 

Po co zresztą, skończywszy książ- 
kę, tuż po ostatniej kropce kładę nie- 
raz i nie dwa lego rodzaju „opinje*, 
jak oto na tylko co przeczytanej „Re- 
ligji a moralności“ ks. Ig. Adamskiegó: 

„Niemoralna to moralność, gdyż całą 
swą moralność opiera nie na sumie- 
niu, wyprowadza nie z poczucia obo- 
wiązka dobra i prawdy w życiu real- 
nym, nie upatruje tej celu w spo- 
łecznym interesie, lecz przeciwnie— 
doszukuje swego pochodzenia w 
„rozkazie z góry*, celem swoim stawi 
„Chwalę bożą* a drzy jedynie „przed 
wieczną karą*. 
Gdy znów na onegdaj przeczytanej 
pracy p. Hel. Bornstein-Winawerowej 
„Kobieta w przemyśle na Zachodzie*, 
„Wsłyd inteligentnej Polce nie prze- 
czytać tego“. 
A trochę wcześniej po 3-cim i ostatnim 
tómie „Pamiętnika Idealistki* Malwiny 
Maisenburg, ze szeżerego serca skre- 
slilem: - 


pE 


Co do odpowiedzialności sklepowych 
za le straty zarząd pozostawia decy- 
zję ogólnemu zebraniu. 

W dalszym ciagu, po odczytaniu 
sprawozdania kasowego (0 czem ni- 
żej), p. Jakubowski mówi o działalno- 
ści zarządu. Sprawa zaopatrywania 
stowarzyszonych w węgiel cbeenie jest 
niezupełnie pomyślna, gdyż zamiast 
zamówionych 60 wagonów kopalnie 
dostarczyły zaledwie 4. Będzie jednak 
sprowadzony węgiel szlązki. Zaopa- 
trywanie się w drzewo również połą- 
czone jest obecnie z trudnościami. Z 
nowych artykułów zarząd wprowadzii 
sprzedaż kaloszy, które jednak będą do 
nabycia tylko w jednej filji, mianowi- 
cie N 10 przy ul. Zamkowej, róg Fa- 
brycznej, gdyż nie starczyłoby fundu- 
szów na zaopatrzenie 12 sklepów w 
niezbędny wybór kaloszy. W tym ro- 
ku będą one około 20 kop. tańsze niż 
w zeszłym. Zrobiono zapas dobrych 
śledzi, kartofli i kapusty; kapustę nale- 
ży teraz kupować, gdyż wogóle nie 
będzie jej dużo na rynkach. Kartofle 
w sklepach Stowarzyszenia będą sprze- 
dawane tanio, bo po 2 rb. 20 kopie- 
jek korzec. 

Oddział naczyń zarząd przygoto- 
wał bez decyzji zebrania ogólnego, 
gdyż trafila się odpowiednia ka temu 
okazja, a potrzeba chrześcijańskiego 
sklepu ze szkłem nie ulega wątpliwo- 
ści. Zebranie ogólne motywy te u- 
względnia, i akceptuje postąpienie za- 
rządu. Sklep zaopatrzony jest w duży 
wybór naczyń -szklannych, porcelano- 
wych i fajansowych w 8 gatunkach, 
po cenach nizkich. Różnica w cenie 
w porównaniu z innemi takiemi skle- 
pami jeśli będzie, to może być tylko 
pozorna, gdyż wyższy gatunek nie za- 
wsze kupujący rozpozna, a cena musi 
być odpowiednió wyższa. W każdym 
razie artykuły te będą na składzie od 
najtańszych aż do wykwintnych. Ot- 
warcie oddziału w filjj Ne 10 (róg 
Zamkowej i Fabrycznej) nastąpi w 
tym tygodnin. 

Z projektów na przyszłość zarząd 
uznaje za konieczne pobudowanie wła- 
snej piekarni; wynajmowanie obecne 
takowych jest niedogodne i niewystar- 
czające. Dalej, zaprowadzenie central- 
nego ogrzewania w głównym magazy- 
nie własnym w celu usunięcia wilgoci; 
j wreszcie zaopatrzenie się we własny 
basen na nattę, wówczas naftę naby- 
wać się będzie z pierwszej ręki, a nie 
u pośredników żydów, jak dotychczas, 
którym za naftę Towarzystwo płaci 
przeszlo 10 tysięcy rubli rocznie; po- 
siadając własny basen wydatek na naf- 
tę bardzo się zmniejszy. Obecnie je- 
dnak funduszów na to jeszcze niema. 

W okresie sprawozdawczym mia- 
ly miejsce 3 napady z włamaniem na 


„Mów do mnie jeszcze 
Na taką rozmowę, czekalem lata...“ 
Każde twoje słowo... i t. d. 

Tak na „Pamiętniku* najnieszczę- 
śliwszej z nieszczęśliwych kobiet — 
włoszki odnołowałem tylko: „O Jezu! 
Jezu! Jezu!* 

Tak na „Źródłach moralności“ Al. 
Świętochowskiego, przeczytawszy te 
jak „najciekawszy romans“ napisalem: 
„A może i racja że napisać tego ro- 
dzaju książkę dla swego kraju większą 
będzie zasługą, niż oderwać gubernję 
z cudzego dla swego*. 

Tak na z niczem, niczem nie po- 
równanej „Autobiografji Karola Darwi- 
na"... ale bywa: że i w połowie a 
choćby i w ćwierci „dziela, żegnając 
się z takowym na zawsze, kreślimy: 
„Niema głupich czytać to dalej. No 
i jeszcze lepiej, choć to już się pra- 
ktykuje tylko w stosunku do własnych 
książek, że... „Marsz dobrodziejko do 
kominka“. Wszak Konfucjusz „mą- 
dry człowiek* pouczał że „najwyższa 
zbrodnią na świecie jest napisać złą 
książkę* — a więc niszczyć tę jest to 
niszczyć zbrodnię u żródła. 

Ale ostatecznic— pn co to wszystko: 
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sklepy Towarzystwa Ne 1, 4 i 11, o- 
raz kradzież w filji X 8. Skłoniło to 
zarząd do zaprowadzenia wszędzie u- 
lepszonych zamków i innych zabez- 
pieczeń. 

Sprawozdanie Zarządu nie wywo- 
talo poważniejszej dyskusji. Bo trudno 
na serjo brać poruszoną przez jedne- 
go z ezłonków kwestję „niewygody“ 
tych co mieszkają na Starem Mieście, 
a będą zmuszeni chodzić po kupno 
kaloszów do filji przy ul. Zamkowej 
na rogu Fabrycznej, i dlatego jakoby 
powinny być kalosze i na Starem 
mieście. Szkoda miejsca na motywo- 
wanie bezzaradności tego żądania, 
zwłaszcza wobec podanych motywów 
zarządu, tak jak szkoda było poświę- 
cać na zebraniu na dyskusję o tem aż 
tyle czasu ile go poświęcono. Po za- 
tem interpelowano zarząd w sprawie 
kradzieży, na co otrzymano wyjaśnie- 
nie, że szczegółowo wykazane będą 
straty w sprawozdaniu rocznem i 
wówczas zebranie poweźmie decyzję. 

Następuje sprawozdanie kasowe 
z 3 kwartałów ułożone i odczytane 
przez p. Jakubowskiego. (Podajemy 
tylko ważniejsze pozycje). Ogólny 
przychód —- 117,306 rb. 28 kop., o: 
gólny rozehód — 115,808 rb. 27 kop. 
gotówka na d. I/X — 1997 rb. 96 k. 
Towarów nabyto za 187,524 rb. 87 
kop., sprzedano za 180,099 rb. 77 k. 
W filjach jest towarów xa 25,889 rb. 
44 kop. T-wo winno za towary 14, 
529 rb. 84 kop. i związkowi 2,750 r. 
56 kop. Koszty handlowe (lokale, pen- 
sje, opał i t. d.) 10,075 rb. 18 kop. 
Wartość nieruchomości 25,948 rb. 24 
kop. lnwentarz 1,800 rb. Wierzycie- 
le 17,799 rb. 50 kop. Kaucje praco- 
wników 3,770 rb. 79 kop. Kapitał re- 
zerwowy 6,759 rb. 73 kop. Kapital 
zapasowy 2,305 rb. 92 kop. 

Obrót w ciągu 9 miesięcy wyniósł 
172,828 rb; w tym samym okresie w 
roku zeszłym było 138,000 rb. Wobec 
tej: różnicy można przewidywać że 
i roczny obrót będzie o wiele większy 
niż w r. z, i dosięgnąć może 220 — 
240 tysięcy. Jest to najwymowniejszy 
dowód stałego i szybkiego rozwoju 
Stowarzyszenia. 

Rachunek piekarni wykazuje 0- 
brotu w ciągu 9 miesięcy 60,035 rb. 
podczas gdy przez caly ubiegły rok 
obrót wyniósł 63,880 rb., a więc znów 
duża nadwyżka. W pierwszym raku 
istnienia piekarni w r. 1911 obrół był 
tylko 11,045 rb., czyli że w ciągu 3 
lat — 7-krotnie się podniósł i tak nie 
mogąc zadośćuczynić potrzebom, gdyż 
stale nie starcza pieeżywa dla cezlch- 
ków Tow. 

Rachunek kuchni, otwartej 4 Ma- 
ja czyli 5 miesięcy temu. Wydalki na 
organizację, umeblowanie it, d. 3,214 
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— Po to, że i czylając książkę 
chcę być sobą t. j. czytam wszystko 
krytycznie a i z książką w ręku myślę, 
myślę (chyba że... zasnę). 

A myśleć to sądzić — to wniosko- 
wać, to „przeimyśliwac cudze myśli“ — 
więc myśleć w drugiej potędze. | u 

A gdy myśl — myśl krytyczna to 
czyn przeżywany w głębinach naszego 
ducha, więe nie dziw ze tamta gdy 
trafia na impulsywny charakter szuka 
dla siebie wyrazu i każe się wypowie- 
dzieć na głos czyli, jak w danym ra- 
zie, zmusza mnie abym ją „postawil*— 
napisal na marginesie, a choćby za- 
akcentował w podkreśleniu tego lub 
innego zdania, ustępu. 

Tak to ongi, przed 600 z górą 
lat wielki artysta Zorzy Odrodzenia 
Sandro Bhlicelli na marginesach „Bo- 
skiej Komedji* przemyśliwując wizje 
Dantego rysował sobie takowe, a ry- 
sunki te i dziś są bezcennym skarbem 
historji sztuki włoskiej. 

Tak najsławniejsze biblioteki py- 
szniły się tymi i innymi książkami, w 
których znajdują się własnoręczńe no- 
tatki, Uwagi, zakreślenia tyćh i innye 
„wielkich czytelników *. i l 
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rb. 58 kop. Dochód w ciągą 5 mie- 
sięcy 2,887 rb. 37 kop. Za produkty 
zapłacono 1,962 rb. 20 kop. Czysty 
zysk wyniósł 152 rb, 79 kop. Począt- 
kowo wydawano 80 obiadów dzien- 
nie, potem 140 do 200, obecnie zaś 
ustalila się liczba obiadów 130 — 140 
dziennie. 

Udziałów było za 28,646 rb. 01 
kop., zwroty i dywidenda 3,102 rb. 
29 kop. obecnie suma ta wynosi 20, 
543 rb. 72 kop. W roku zeszłym wy- 
padało przecięciowo na 1 członka 23 
rb. obecnie tylko 19 rb. 40 kop. Ta 
niepożądana różnica wynikła wskutek 
opieszalego wnoszenia udziałów przez 
członków. Z odczytanego wykazu wi- 
dzimy, że, pomijając tych co mają 
większą ilość udziałów, 208 członków 
posiada ich po 30 rb., 97 po 10 rb, 
później rozmaite stopniowo coraz 
mniej aż do 25 i 18 kop. a 168 ezlon- 
ków nie wpłaciło jeszcze nic W ce- 
lu ułatwienia wnoszenia udziałów przy- 
gotowano obecnie bloczki z kwitkami 
po 25 kop. Bloczki te będą się znaj- 
dowały w sklepach T-wa, oraz mieć 
je będą też członkowie zarządu i kaź: 
dy z życzących sobie tego członków 
chcących dopomódz zarządowi. Otóż 
zarząd usilnie prosi, aby członkowie 
korzystali z każdej sposobności i na- 
bywali te kwitki zaliczone na udziały. 
Od należytego wpłacenia udziałów w 
znacznej mierze zależy dalszy rozwój 


T-wa; a wpłacając systematycznie po” 


25 kop. z łatwością wymaganą sumę 
każdy uzbiera. 

Sekcja kobieca zaproponowała 
(referowały panny Hawelówna i Klza- 
nowska) założenie szwalni do szycia 
ubrań kobiecych i dziecinnych oraz 
bielizny, projektując leż wieczorowe 
kursy nauki szycia. "Tymczasem trze- 
baby na to 300 rb. Po dłuższej dysku- 
sji projekt większością głosów prze- 
szedł. 

Kooperatywa dziecięca szkolna. 
Przy nabywaniu kajetów, ołówków i 
t. d. dzieci otrzymają kwitki do nale- 
piania w książeczkach. Skoro uzbiera 
się takich kwitków za rubla, suma ta 
zuslaje wpisana do książeczki udzia- 
łowej małych kooperatystów. Na ra- 
zie działalność tej kooperaływy na 
tem się ogranicza. Kapital koopera- 
tywy szkolnej wynosi obecnie 510 rb. 

W sprawie zjazdn w Warszawie 
pelnomocników „Stowarzyszeń Spo- 
żywczych jeden z delegatów pabjanie- 
kich odeżyłał wyjatki ze sprawozdania 
wydrukowane w Nè Ne 13 i 14 gazety 
„Społem“. Odsyłając po szczegóły in- 
teresujących się tą kwestją do tej ga- 
zety nadmieniamy tylko, że do zwią- 
zku należy 276 stowarzyszeń liczących 
okolo 35,000 członków, obrót zaś w 
roku abiegłym wyniósł we wszystkich 


a 
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Prawda że to się,mówi o notat- 
kach rąk Newtona, Lutra, Franklina... 
ale ostatecznie zasada zostaje niezmien- 
na: „Krytyczna uwaga czytelnika skre- 
ślona na marginesie książki, zmusza 
kolejnego czytelnika tejże książki do 
krytycznego osądzenia jak samej uwa- 
gi tak i odnośnego, ustępu książki“. 

Stąd tak zwane „podkreślenie“ w 
druku, zresztą i w pismie, jest niczym 
więc jak owym krytycznym ze strony 
samego autora akcentem swej myśli. 

>“ A gdy dana myśl książki, uderza 
mnie oryginalnością, zachwyca, oburza.. 
cóż dziwnego że i moja ręka, kreśli 
swój wyraz obok tamtej, kładzie wy- 
krzyknik, naigrawa się z miernoty lub 
fałszu. Wszak w teatrze, publicznie: 
nie zważając czy to kogó obchodzi? 
razi, ja biję brawo, sykam... co też do- 
, slaje się da nszów nie tylko grających 
ale i publiczności. 

A eo do lektury, to czyż może być 
coś bardziej bezcelowego, coś bardziej 
niemądrego, jak czytanie choćby i naj- 
mędrszej książki bez udziału tamtej, 
'swojej krytycznej myśli? 

Nie. W takim razie lepiej już 
„pleść glupstwa* ale własne, bo ko- 
niee końców sprowadzą one z cudzych 
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stowarzyszeniach razem blisko 7 miljo- 
nów rubli. Szkoda że delegaci pabja- 
nicey nie przygotowali treściwego spra- 
wozdania z pominięciem szczegółów, 
ale zawierającego caloksztalt zjazdu. Z 
tego eo tu odczytano w niedzielę ko- 
rzyść byla niewielka. To też slusznie 
dopytywał się p. Szezerkowski o to, 
jakie wrażenie i korzyści odnieśli nasi 
delegaci, jak przemawiali, glosowaliitd. 
Dyskusja na ten temat do żadnych 
wniosków nie doprowadziła. 

Grono członków zamieszkujących 
ulice Ląkową, Piękną, Targowa wyra- 
ziłó życzenie otwarcia w tej dzielnicy 
filji Stowarzyszenia” Życzenie to po- 
parcia nie znalazło ani u Zarządu ani 
u zebrania ogólnego, ponieważ nie tak 
daleko sklep istnieje (przy ul. Tylnej) 
a poniesione w tym roku duże koszta 
nie pozwalają na otwarcie tej filji nie- 
zbyt koniecznej. Wniosek upadl. 

W związku z otwarciem 12 filji, 
kuchni oraz oddziału naczyń Zarząd 
prosi Zebranie ogólne o uchwalenie 
podwyższenia budżetu o 850 rb., co 
zebranie zaakceplowało. 

` Bardzo ważna kwestja zabezpie- 
czenia emerytalnegó pracowników Słe- 
warzyszenia gorąco popierana przez 
p: Wojciechowskiego i Zarząd, po dluż- 
szej dyskusji została uchwalona ogrom- 
ną większością głosów. Zabezpieczenie 
polega na tem, że pracownicy Sto- 
warzyszenia będą składali po 6%, (nie- 
familijni) i 8%/, (familijni) od pensji 
do specjalnej instytucji emerytalnej 
Związku Stowarzyszeń spożywczych. 
Za to po 30 latach pracy otrzymują 
dożywctnią emeryturę wynoszącą */4 
pobieranej pensji; to samo otrzymują 
w razie utrały zdolności do pracy 
wcześniej. Z braku miejsca nie może- 
my wdawać się w szczególy tej nie- 
zmiernie doniosłej śprawy, dodamy 
tylko jeszcze, źe w razie śmierci vo- 
dzina otrzymuje jeszcze zapomogę pe- 
grzebową w kwocie 50 rb., że ubez- 
pieczeni mają prawo wycofywać swo- 
je wkłady każdej chwili z odpowied- 
niem wymówieniem, oraz że zabezpie- 
czenie to będzie obowiązkowe dla no- 
wych pracowników, Obecnym pracow- 
nikom pozostawiono do uznania przy- 
stąpienie do tego lub nie. 

Z wniosków i interpelacji wytnie- 
niamy następujące, pp. Szczerkowski 
Radowicz i inni, interpeluja zarząd, 
czemu opuszczono jedno kwartalne ze- 
branie ógólne, uważając to ża uchy- 
bienie regulaminowi i potrzebom. Za- 
rząd wyjaśnia, że okres strajkowy nie 
nadawał się do zwoływania zebrań, 

P. Matuszkiewicz nawołuje do li- 
czniejszego prenumerowania pisma 
„Społem* uważając, że na 1,220 
członków Stowarz. Pabjaniekiego 100 
prenumeratorów jest zbył małą liczbą. 


usł, w moją stronę krytykę, a ta przy- 
niesie mi realną korzyść, gdyż otworzy 
oczy na, mówiąc grzecznie — bezna- 
dziejność treści mego ducha, czyli głu- 
potę. A znów tego rodzaju uświado- 
mienie, to prawdziwa „Oświata* bo 
punkt wyjścia poprawy. 

Oto, dla czego jak tylko dostrze- 
gam na książce czyjeś dopiski wnet 
mówię sobie: „Ten czytał i mysiał. 
Chwali mu się to, A że zachciały się 
łaskawcy podzielić oto i zemną swoją 
myślą, to i dobrze“. Wszak ostatecz- 
nie całe nasze współżycie lo nie innego 
jak dzielenie się myślami i uczynkami. 

Powiem więcej. Niechby ludzie 
byli, śmielsi, szczersi w wygłaszaniu 
swoich myśli, pochwał nagan dopra- 
wdy świal by na tym zarobił, Dzis 
bo niemal każdy dusi w sobie wszyst- 
kie „szczere myśli“ a wyjeżdża przed 
światem, a b, często i przed najbliż- 
szymi z frazesem tym bękartem ducha, 
Owóż, kto ma cywilną odwagę, tak 
mi się zdaje, „głośno myśleć“ a tym 
samym skreślić swoje zdanie na mar- 
ginesie odczytywanej książki, choćby 
i wypożyczonej. taki gdy znajdzie się 
w sytuacji życiowej — wymagającej 
„szczer. ści czynu”, pójdzie również 


P. Grabowski przypómina, że Za- 
rząd na poprzednim zebraniu zachęcał 
do czytywania „Gazety Pabjaniekiej* 
gdzie miał umieszczać stale wszystkie 
wiadomości dołyczące życia Stowarzy- 
szenia i działalności Zarządu. Dotych- 
czas jednak były zamieszczane tylko 
krótkie wzmianki informacyjne o ler- 
minach zebrań ogólnych. Wyraża ży- 
czenie aby w „Uazecie* znaleźć moż- 


na było więcej wiadomości dotyczą- 
cych kooperatywy. 
P. Szczerkowski zwraca uwagę, 


że na przyszłość przed każdem zebra- 
niem ogólnem Zarząd powinien ogła- 
szać w „Gazecie Pabjanickiej* porzą- 
dek dzienny, aby członkowie mieli 
możność zawczasu zastanowić się nad 
poruszanemi kwestjami. 

P. Radowicz proponuje zwiększe- 
nie kaucji gospodarza-inkasenla T-wa. 
Oponuje p. Knorr uważając źe waż- 
niejsza jest moralna gwarancja: inka- 
sent zaś rożporządza sumami takiemi, 
którym dorównać kaucja nie moglaby. 
Wniosek upadł, "Tenże p. Fadowicz 
(i inni) przypomina jeszcze ©- nieza: 
chowywanej uchwale dotyczącej sta- 
wiania kandydatur do zarządu zaw- 
czasu przez zebranie ogólne, a nie 
wyłącznie przez istniejący zarząd. Za- 
rząd postanawia zastosować się do tego. 

Zbyt juź dlugie sprawozdanie nie 
pozwala na streszczanie chocby po- 
bieźne dyskusji nad  poszczególnemi 
kwestjami. Zaznaczyć jednak musimy, 
że jakkolwiek wiele osób zabierało 
głos, co dowodzi dużego zainteresowa- 
nia się sprawami T-wa, to jednak 
dyskusja nie zawsze była rzeczowa. 
Przeciwnie, często obrady nosily cha- 
rakter chaotyczny, a czasem 1 jałowy. 
Dużo kwestji pozostało jakby nieza- 
kończonych, gdyź nie doprowadzono 
do określonych wniosków, czy choćby 
streszczenia wyników dyskusji, Wina 
w tym razie spada na prezydjum, któ- 
re niedość energicznie i umiejętnie 
prowadźiło obrady. 

Z drugiej strony czasem w prze- 
mówieniach członków dawała się zau- 
ważyć pewna niechęć do Zarządu. 
O owocnej pracy Zarządu dostatecz- 
nie świadezą wyniki; T-wo stale roz- 
wija się znakomicie, przodując pod 
tym względem w całem Królestwie. 
To teź nie powinno być pomiędzy 
czlonkami tej nieufności do Zarządu 
jaka niestety dawała się nieraz odczu- 
wać na zebraniu niedzielnem; nie po- 
mawiaury o to ogólu członków, ale nie 
powinno być i jednostek. Wszak nie 
wykazano na zebraniu żadnych nadu- 
żyć, ani złej woli Zarządu. więc skąd 
ta nieufność? 

Zebranie ogólne jako najwyższa 
instancja może i powinna kontrolować 
i kierować Zarządem, ale kontrolę tę 


za swoją myślą i tej da wyraz realny— 
choćby i nieproszony. 

Zaś „skrywacz* i w życiu będzie 
się od czynu tego rodzaju wykręcać 
wszelkimi sposobami, a liczbie tych 
że „nie wypada tego robić wśród ob- 
cych* a co ogromnie przypomina mi 
tamto: „nie wypada robić uwag na 
obcej książce“. 

A że tym sposobem książka się 
„niszczy* —to... głupstwo. 

Wszak samo, najuważniejsze czy- 
tanie już niszczy książkę. Zresztą, któż 
pożyczywszy szpadę do fechtunku bę- 


gdzie tej oszczędzać przed uderzeniami 


przeciwnika? Któż cudzego parasola 
oszczędza podczas deszczn? 

A gdy zadaniem książki powoły- 
wać do życia czytelników, to wlaśnie 
owo podkreślanie, owe uwagi na książce 
świadczą że... książka robi już swoje 
bo budzi myśl=ten zaczyn czynu. A to 
że rzeczywiście tą drogą, książka się 
niszczy—ło fraszka, 

Wiemy doskonale że dobra praw- 
dziwie książka nie do zniszczenia, ba 
nawet na miejsce spalonej „wyczerpa- 
nej“, zjawi się jak feniks z popiołów, 
drugie. dziesiąte, setne tejże wydanie, 


powininefcechować rzeczowy podklad: 
sądzić powinniśmy czyny i ich inten- 
cje, bez powodowania się ubocznemi 
wzgłędami. A intencje i czyny obec- 
nego Zarządu są dobre. 


Z Pabjanickiego Towarzystwa 
Poźyczkowo = Oszczędnościowego. 
W Piątek dnia 7 b, m. w lokalu To- 
warzystwa przy ulicy Długiej odbyła 
się wspólne posiedzenie Rady i Zarzą- 
du. Ze spraw, będących na porządku 
dziennym obrad, do bardzo ważnych 
należy zaliczyć rozszerzenie działalno- 
ści Towarzystwa na okolice podmiej- 
skię, mianowicie: na całą gminę Gor- 
ka Pabjanicka i z gminy Widzew na 
następujące wsie: Rypóltowice, Bych- 
lew i Jutrzkowice. 

W marcu r. b. na wniosek Rady 
Zarządu Ogólne Zgromadzenie człon- 
ków uchwaliło poczynić u odnosnych 
władz starania o rozszerzenie działal- 
ności f-wa i na powyższe miejscowo- 
ści. Obecnie pożądane pozwolenie u- 
zyskano. 

Jest to sprawa pierwszorzędnego 
znaczeniu dla ludności wiejskiej i ró- 
zwoju instytucji. Tani kredyt da moż- 
ność rolnikom zaprowadzić ulepszenia 
w swych gospodarstwach, przez co pod- 
niesie się wydajność ziemi i dochód 
z roli. Bezrolny robotnik, mieszkają- 
cy na wsi, będzie mógł korzystać Z 
pożyczki przy kupnie plaen, lub przy 
budowie własnego domku. 

Postanowiono ogłosić o włączeniu 
wyżej pomienionych wiosek w sferę 
operacji kasy, jak również praktycznej 
procedury przy przyjmowaniu > na 
członków, nad sposobem zbierania in- 
formacji i kwalifikowania do pożyczek, 

Następnie rozpałwywano również 
waźną dla rozwoja ekonomicznego lud- 
ności, niejednokrotnie poruszaną na 
szpaltach „Gazety“ sprawę oszczędno- 
ści w formie „wkładów warunkowych* 
i kasetek oszezędnościowych. Podda- 
no krytycznej ocenie wypracowany dla 
tego rodzaju oszczędności regulamin, 
określono stopę procentową i posla- 
nowiono całą rzecz, jako czynność zu- 
pełnie nową w Towarzystwie, a więć 
wymagającą aprobaty Ogólnego Zgro- 
madzenia, przedstawić do ostatecznej 
decyzji Zebraniu Pelnommocników, któ- 
re należy zwołać w najbliższym czasie. 

Każdy z pełnomocników na kilka 
dni przed Zebraniem otrzyma książe- 
czkę agitacyjną, o wkladach warunko- 
wych na oszczędność, w której znaj- 
dzie tabelki, przepisy i ustawę, aby 
mieć możność przed Zebraniem zapo- 
znać się ze sprawą, rzecz gruntownie 
obmyśleć i z gotowym już materjałem 
orjentacyjnym przybyć na obrady Po- 
żądanem jest ze względu na doniosłość 
sprawy, aby idea oszczędności zato- 
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co leż i stanowi najwyższą dumę sa- 
mej książki („Kobieta a socjalizm“ Aug. 
Bebla—gruba księga, 51 wydań). 

Zniszczona książka! 

Gdym zwiedzał najsławniejszą bi- 
bliotekę w świecie — Londyńską, ku- 
stosz, oprowadziwszy mnie po skar- 
bach tejże, w ustronnej ubikacji, wska- 
zująć na ogromną kupę zniszezonych 
zupelnie książek, powiedział te tak 
dziwne słowa: „A oto, mój Panie, naj- 
cenniejsze książki naszej biblioteki*. 

I mial rację, bo te to, przez uży- 
wanie „zdarly się do tta“, a choć pój- 
dą teraz w ogień, lecz swoją wielką 
cywilizacyjną misję znać wypełniły 
świelnie! Gdy tamte, w szafach „wy- 
bornie zachowane* czekają i czekają 
swojego „zniszczenia* —więc lo jeszcze 
nie skarby biblioteki. 

Nie żałujmyż i my książek, gdy 
te „niszczą się“ w rękuch czytelników 
a choćby pod ich myślącym ołówkiem, 


Ktoś ze wsi. 


4. 
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zyła szerokie kręgi i znalazła po- 
cluch i uznanie u najszerszych warstw 
uaszego społeczeństwa. 

Z funduszu, jaki istnieje przy To- 
warzystwie na kształcenie dzieci wie- 
zamożnych członków w  rzemioslach, 
udzielono, po. sprawdzeniu kwalifika- 
cji moralnych i materjalnych peten- 
lów, zapemogę dwom chłopcom, sy- 
nom robotników, a członków naszego 
Powarzystwa, na naukę w szkole Nie- 
dzielnej rzemieślniczej w Lodzi. 

Delegowano na Zjazd Towarzystw 
Drobnego Kredytu, który ma się od- 
być w Radomiu w dniach 7 i 8 grud- 
nia, prezesa Zarządu p. Aleksandra 
Knorra. 

Po załatwieniu jeszcze kilku dro- 
bnych spraw nalury administracyjnej 
posiedzenie o godzinie 10-ej wieczo- 
rem zamknięto. S. Sz. 


Uroczystość w Straźy Ognio- 
wej Ochotniczej. W niedzielę ubie- 
gla przyjechał do Pabjanie p. naczel- 
nik pow. Łaskiego bar. Rausch von 
Traubenberg w celu wręczenia nagród 
Komendantowi straży p. Feliksowi 
Kruschemu” oraz naczelnikowi oddzia- 
tu Staromiejskiego p. Franciszkowi Lo- 
rentowiczowi; pierwszy otrzymał żeton 
honorowy, drugi zaś medal złoły. 

Z tego powodu Straż Ogniowa 
zebrała się na swym placu, gdzie od- 
była ćwiczenia. Po wręczeniu nagród 
p. Naczelnik wzniósł zdrowie Najja- 


Pabjanice, ul. Garncarska, plac Fiedlera. 


GAZETA PABJANICKA. 


śniejszego Pana, w odpowiedzi na co 
orkiestra straży ogniowej odegrała ro- 
syjski hymn narodowy. 

Wreszcie strażacy w uniformach, 
z mnzyką i sztandarem powrócili do 
swego lokalu. 


Wieczór Muzyczny P. T. N. 
Dnia 8 b. m. w saii Domu Ludowego 
odbyl się wieczór muzyczny. Na pro- 
gram wieczoru złożyly się chóry i or- 
kiestra T-wa Naukowego, deklamacja, 
śpiew solowy p. Małkowskiej i gra na 
skrzypcach: p. Szperlinga. 

Chóry w obecnym zespole skom- 
pletowane są całkowicie: każdy głos 
ma liczebnie wystarczającą i odpo- 
wiednio uzdolnioną ilość osób. Na 
sobotnim koncercie mieliśmy sposob- 
ność ocenić duże postępy drużyny śpie- 
waczej. Wszystkie utwory zostały wy- 
konane poprawnie z uczuciem i Zro- 
zumieniein. Nawet rzecz dosyć trudna 
Finał aktu II opery „Goplana* była 
odśpiewana bardzo ładnie. Inne pio- 
senki jak „Czemuś serce zgrzeszyło* 
i „Dobranoc“ wykonane były bez za- 
rzutu z odpowiednie wycieniowaniem. 
Należy zaznaczyć, że większość osób 
uczestniczy w chórze od dłuższego cza- 
su, odznacza się zamiłowaniem, szczę- 
ślilwym trafem śpiewacy są przewaź- 
nie jednostki muzykalne,$ widać i umie- 
jętne kierownictwo, co razem wzięte 
wpływa dodatnio na rozwój artysty- 
czny chóru. Należy: życzyć, aby na 


Magazyn Kapeluszy l. Hiillego Przeniesiony z ul. Fabrycznej na ZAMKOWĄ 12 


ZAOPATRZONY NA SEZON W DUŻY WYBÓR KAPELUSZY MĘ- 
SKICH, DZIECINNYCH i CZAPEK SPORTOWYCH, oraz PRZEFASO- 


przyszłość chór utrzymał się w obec- 
hym zespole, a poziom artystyczny 
będzie stale wzrastał. 

Orkiestra wykonała kilka utworow 
muzycznych mniej lub więcej udatnie. 
Liczebnie przedstawia się niezupełnie 
kompletnie; przyczem widać pewną 
ospałość i uiedostaleczne zgranie, Wi- 
góle część orkiestrowa wieczoru w sto- 
sunku do innych produkcji wypadła 
słabiej. A szkoda, bo zdaje się, że sil 
tam nie brak, trzeba tylko więcej za- 
miłowania i oddania się sprawie, a nie 
wątpimy, że orkiestra może i powinna 
dorównać chórom. 

Po odegraniu przez p. Filipkow- 
skiego solo na trąbce, orkiestra w 
zmniejszonym składzie odegrala utwór 
Desermes'a „Celebre Serenade de Man- 
dolines*. 

Z deklamacją, jako gość zaproszo- 
ny, zawsze mile u nas widziany wy- 
słąpił p. K. Fiedler. Deklamował utwo- 
ry J. Słowackiego. Deklamacja i tym 
razem jak zwykle wypadła bardzo la- 
dnie i ogólnie się podobała. 

Z solistów słyszeliśmy p. Małkow- 
ską, która bardzo mile odśpiewała 
kilka utworów, szczególniej podobało 
się „Preludjnm* Maszyńskiego, za co 
otrzymała rzęsiste oklaski i zmuszona 
była śpiewać nad program. 4 

P. Szperling odegrał 4% akompa- 
njamentem fortepianu „Polonez* K. 


Bohm’a i „„Pieśń bez słów“ G. Faure. , 


Skrzypce i wiolonczela z towa- 


w Europie 


i największe 


Panoptikum, Panorama 
EHRLICH-HATA 


We wtorki i piątki anatomia otwarta wyłącznie DLA PAŃ. === 


N 85. 


rzyszeniem fortepianu na 4 ręce wy- 
konaly uwertnrę z opery „Norma“ 
W. Belliniego. 

Naozól sobotni wieczór muzyczny 
wypadl dodatnio i zostawił mile wra- 
żenie, 

Po koncercie odbyły się lańcc. 5. 


Z Tow. Śpiewacz. „Lutnia“ 
W sobotę dnia 15 b. m. w sali W-ga 
B. Hegenbarta odbędzie się wieczorniea 
artystyczna, na program której złożą 
się: śpiew chóru mieszanego, gra na 
fortepianie własnym Tow., śpiew so- 
lowy, gra na wiolonczeli i „Czuła stru- 
na* komedja ze śpiewami w l-ym ak- 
cie. L. Clairville. Nizkie ceny miejsc 
jak również urozmaicony program po- 
winny zachęcić szerszy ogół do przy- 
bycia na wieczornicę. 

Po skończonym programie odbę- 
dą się tańce dla członków i wprowa- 
dzonych gości za oddzielną dopłatą, 


Wycieczka. W nadchodzącą nie- 
dzielę z inicjatywy Tow. Naukowego 
odbędzie się wycieczka do Łodzi w 
celu zwiedzenia Muzeum Nauki i 
Szłuki. 

Zyczacy sobie wziąć udział w wy- 
cieczce zechcą zgromadzić się w Mu- 
zeum w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
M 91, o godz. 10 r., gdzie przy zbio- 
rowem oprowadzaniu korzystać będą 
z odpowiednich objaśnień kierowni- 
ków Muzeum. 


© Codziennie od godziny 2-ej do ll-ej wieczorem otwarte 
| 


Muzeum 


PREPARAT (5 0 (ty 


Wejście do panoptikum 15 kop., do muzeum anatomicznego 15 kop. 
do obydwóch razem 25 kop., dla dzieci tylko panoplikum 10 kop. 


Wlasściciel K. STEFAN. 


W. Rawicka=ul. Fabryczna 30. 


UDZIELAM LEKCJI WSZELKICH ROBÓT 
RĘCZNYCH HAFTU, „SLÓJD'' it. d. ZA» 
JĘCJA W GODZINACH WIECZOROWYCH. 


Geny przystępne. .. Duży wybór gotowych robót, 


NOWUJE KAPELUSZE DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE na miejscu. 


A 


PZ 
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DAMSKIE i DZIECINNE, 


+CENY STALE, 


Hermann PREISS 


PABJANICE 


Budowa studzien artezyjskich 
i zwyczajnych dla fabryk i do- 


Reperacje wszelkiego rodzaju 
=x wykonywają się sumiennie. :: 
Gwarancja zapewniona. :: 


Przyjmuje wszelkie roboty pozamiejscowe 


POLECA SIĘ HURTOWA SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WEŁNIANYCH 
ZGIERSKICH i ŁÓDZKICH FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE 
NA GARNITURY MĘSKIE, SAKI i PALTA. 


EDMUND WASILEWSKI, =Ł00Ź = KĄTNA db. 


NIZKI. £ 


NOWA il. 


mów prywatnych. x 


(000-52-24) 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


Ostatnie dni 


U | LE Od Wtorku 1i-go do piątku 14-qo Listopada demonstrowane będą wspaniałe obraz 
| PE Adak aż ask zg UE wy M ak cnc. OCZ 


Olbrzymia tragedja w 2-miu częściach długości 2500 metr. 


Zmiana programu we Włorki i Soboty. === Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wiecz. w niedziele i święta o godz. 3 po potud, == Dyrekcja. 


Pracownia Ubiorów Męskich 


W. BYSTREGO ' 


Ulica TUSZYŃSKA róg Bugaju. 
Mazi 


Przyjmuję obstałunki z własnych i powie- 
rzonych materjałów, wykończa podług naj- 


świeższej mody. 229-10-1 


PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH 


J. GABRYJANCZYKA. 
ULICA NIEMIECKA M 9. 
Przyjmuje obstalunki z powierzonych 
materjałów i własnych. oraz posiada 
wybór materjałów krajowych i za- 
o o o o granicznych. o 0 225-8-1 
Wykonywa roboty gustow.i dokładnie 


DRUKARNIA 
STANISŁAWA STEFANA 


PABJANICE, UL. ZAMKOWA 11. 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 


DRUKARSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE 


Pompei 


OTWIERAM SZKOŁĘ 
krojn, szycia, haftów, robót ręcznych 
i pracownię sukien 


M. BIELAWSKA: 
Ulica NOWA Me 7 (2 piętro). 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 


KURSY SPECJALNE 


1) Kurs tkactwa, 2) Kurs na majstrów tkackich. 
Czas nauki 1—3 miesiące. + Opłata 20—50 rb. 
Co miosiąc rozpoczyna sig nowy kurs. 


. Èu * 


Przy zakupie towarów prosimy 
powoływać się na ogłoszenia umiesz- 


zcane w „Gazecie Pabjanickiej". 


Pokój duży z osobnym wejściem do wy- 


najęcia zaraz. Wiadomość w 
mleczarni ul. Zamkowa A 11. 4-4 


l powodu zmiany interesów do sprzeda- 
nia sklep korzenny dobrze prosperujący. 
Wiadomość ul. Długa Ne 39 w Hurtowni. 
326-3-1. 


i inteligentnej do wspól- 
Poszukuję osoby nego mieszkania, może 
być oddzielny pokój z wszelkiemi wygoda- 
mi niedrogo wiadomość w redakcji. 1-1, 


DE 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li, 


